
Aleksandrowicz, Walenty

"Als Landrat in Ostpreussen.
Ragnit-Allenstein", Walter Pauly,
Würzburg 1957 : [recenzja]
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 1, 111-113

1959



(O stpolitik), w ynik i badawcze w  tym  zakresie w ydają się szczególnej w agi, stąd  
projek tu je  się utw orzenie specjalnego uniw ersytetu  w schodniego (O st­
un iversitä t) w  N R F”, w zględnie założoną już w yżej w spom nianą akadem ię  
w schod n io-n iem iecką (O stdeutsche Akadem ie).

Z drobniejszych spraw, które przynosi t. VIII Rocznika K rólew ieckiego, 
w arto  zaznaczyć rozprawę Bruno G leitze: Der D eutsche Osten in seiner w irt­
sch a ftlich en  und bevelkörungsm ässigen Funktion für D eutschland 27). U zasad­
n ia  on tezy, że:

a) n iem ieck i w schód zw iązany jest z N iem cam i i św iatem  poprzez pro­
d ukcję rolną, w ęgiel śląski, m ały i średni przem ysł oraz biologiczny rozw ój 
(naturalny przyrost);

b) strata ziem  za Odrą i N ysą w ynosi ca 100 m iliardów  marek, czyli lU ogó l­
nych  niem ieckich  strat wojennych;

c) rozw ój kom unikacyjny doprowadził do integracji gospodarki regionalnej 
w schodniej części N iem iec w  państw o niem ieckie;

d) 9Va m iliona ludzi n iem ieckiego w schodu produkow ało żyw ności dla 
15 m ilionów  N iem iec Zachodnich;

f) w ielk ą  w artość dla N iem iec Zachodnich stanow ił w  przeszłości rezerw uar  
s ił roboczych w schodnich części N iem iec;

g) zapom ina się o oszczędnościach kapitału  wschodniego, a n iesłusznie się  
przecenia niem iecką pomoc finansow ą dla w schodu (O stpreussenhilfe) — ta  
ostatn ia  w ięcej była kredytem  dla w łasności ziem skiej niż dla przedsiębiorstw  
przem ysłow ych: ze w schodu odchodził na zachód kapitał w  postaci procentów .

R olę w schodnio-n iem ieckiego protestantyzm u i jego tradycji podkreśla H ans  
R ust: D ie G eltung des G esetzes des A lten  B undes im  Neuen; W. U ngern­
Sternberg om aw ia ostatnie lata zakonu w  Inflantach (Zum Ende des D eutschen  
Ordens in Livland), а K. Forstreuter znaczenie K anta dla narodów Europy 
w schodn iej (Kant und die V ölker Osteuropas). Hennig von  B orcke-Stargardt 
podkreśla, że nie można m ów ić o uw olnieniu  chłopów  (Bauernbefreiung), gdyż  
tych  poddanych chłopów  w  r. 1807 było bardzo mało. Raczej należy m ów ić
0 regulacji stosunków  (R egulierung und A b lösu n g)28). K. R uff przedstaw ia  
dzieje K łajpedy w  r. 1807.

C iekaw ostką bibliograficzną jest w iadom ość o ukazaniu się t. 8G za rok 1956 
Z eitschrift .für G eschichte u. A ltertum skunde Ermlands oraz o działalności 
H istorische V erein für Ermland tow arzystw a obchodzącego w  r. 195G stu lec ie  
sw ego istnienia.

Tadeusz G ryg ier

WALTER PAULY, A is L an dra t in Ostpreussen. Ragnit-AUenstein ,  H olzner 
V erlag, W ürzburg 1957, O stdeutsche B eiträge aus dem G öttinger A rbeitskreis, 
Bd. VIII, s. 152.

„Jako landrat w  Prusach W schodnich. R agneta — O lsztyn” to tytu ł w spom ­
n ień  autora, obejm ujących okres od 1890 do 1915 oraz kilka la t z czasów dru­
giej w ojny św iatow ej. Autor w  latach 1905 — 1915 był landratem  w  O lsztynie
1 tem u okresow i p ośw ięcił najw ięcej uw agi i m iejsca. Potoczysta forma oraz 
lekki styl czynią w spom nienia P au ly’ego lekturę dostępną dla szerokich kół 
niem ieckich czyteln ików  interesujących się spraw am i w schodnim i.

Na w stęp ie nasuw a się jedna uwaga. W ydaw nictw o P au ly ’ego jest w  zasa­
dzie pozycją nienaukow ą, opartą na przeżyciach osobistych autora, p isanych  
z dość dużej od ległości czasowej, a jednocześnie odzw ierciedlających w  p ew ­

27) Jahrbuch.... t. VIII, s. 281 — 297.
28) H. B orcke-Stargardt: Aus der V orgeschichte zu den preussischen A grar­

reformen. Por. rów nież artykuł Siegfrieda Kortha: D ie Entstehung und E nt­
w icklung des ostdeutschen G rossgrundbesitzes (Jahrbuch.... t. III, s. 148— 181).
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nym  stopniu zainteresow ania i przekonania piszącego. S tąd  zrozum iałą rzeczą  
są różnego rodzaju potknięcia faktograficzne, pom ijanie jednych spraw, a w y ­
olbrzym ianie drugich. W ydaje się, że na charakter w yd aw nictw a w yw arł za­
sadniczy w p ływ  cel, jaki przyśw iecał jego autorowi, w yrażający się zdaniem , 
że „pragnie w idzieć znowu niem iecki O lsztyn” *). W zw iązku z tym  P auly bar­
dzo często  jest nieścisły , a naw et tendencyjny. N iektóre jego sform ułow ania  
w ym agają  w yraźnego skorygow ania. P isze np., że „pow iat olsztyński za jego 
urzędow ania (tj. w  latach 1905 — 1915 — W. A.) byl zaw sze n iem ieck i”. W praw ­
dzie zakres czynności landrata obejm ował szeroki w achlarz zagadnień, ale  
przecież P auly nie m ógł zapom nieć wśród nich zagadnienia polskiego, tym  bar­
dziej że pow iat olsztyński w  Prusach W schodnich pod tym  w zględem  w y su ­
w a ł się na czołow e m iejsce. P auly  osobiście znał w ie lu  P olaków  i na ich tem at 
p isa ł d ługie relacje do r e jen c ji2). W roku 1913 nie kto inny, a tylko landrat 
o lsztyń sk i raportował, że P olsk ie T ow arzystw o L udow e zaczęło rozszerzać sw ą  
działalność w  pow iecie. Donosił również, że w  G ietrzw ałdzie pow stał oddział 
P. T. L. i t d .3). O sobiście interesow ał się rolą księdza O sińskiego, którego u w a­
ża! za zagorzałego Polaka i przyw ódcę tysięcy  P olaków  z W utryn, K aletki, 
G ietrzw ałdu  itd.

W sposób najbardziej jaskraw y pomija autor zagadnienie polskie w  roz­
dziale II, pośw ięconym  stosunkom  ludnościow ym , gdzie stw ierdza, że „ludność 
Prus W schodnich w yw odzi się praw ie ze w szystkich  prow incji n iem ieck ich”. 
A utor zupełnie nie pam ięta ludności polskiej, nie w spom ina o zw iązkach p o l­
sk ich , o ruchach ludnościow ych i danych, których dostarczała jem u w łaśn ie  po­
licja. O kres do roku 1915 jest ściśle chronologiczny, co św iadczy, że autor opie­
ra ł się  prawdopodobnie na notatkach. Rozdział drugi zaw iera ponadto w spom ­
nienia odnośnie toku urzędowania, w yjazdów , przyjęć tow arzyskich  itp. D zięki 
oparciu  się o notatniki, w spom nienia do roku 1915 oznaczają się przejrzystością  
jak i dobrym  ujęciem , natom iast dalsze lata potraktow ano m niej przejrzyście  
co zaw ażyło  na całości w spom nień. D alsze rozdziały sięgają okresu, który nie 
■wiąże się  już z pobytem  w  Olsztynie. P auly  w  chw ili w y b u c h u  w ojny opuszcza  
O lsztyn  i udaje się do Gdańska. Ze stanow iska landrata pow ołano go w  roku  
1915 do Berlina. Urzędując następnie w  M inisterstw ie, w yjeżdżał na inspekcję  
w e w szystk ich  kierunkach, rozszerzając znacznie sw oje obserw acje i p og łęb ia­
jąc w ied zę o Prusach W schodnich. N ieco w ięcej uw agi pośw ięca rozw ażaniom  
o p leb iscycie.

N auka zagadnienie to rozstrzygnęła w  sposób zrozum iały, toteż określenie  
pochodzące z roku 1920 „deutsch oder poln isch”, którym  posługuje się  autor 
w spom nień , nie ma w łaściw ie  żadnego znaczenia. P leb iscy t z roku 1920 Polacy  
przegrali. N ie znaczy to jednak, że m ieszkańcy pow iatu  olsztyńskiego g ło so ­
w a li za N iem cam i. Pow szechnie wiadomo, że głosow ano albo za P olską lub  
też  za Prusam i W schodnim i, co nie daje się pogodzić z w yw odam i W . P au -  
ly ’e g o 4). W m om encie tym  charakter propagandow y w spom nień ma najbar­
dziej jaskraw e oblicze. Autor stwierdza, że „m ieszkańcy Prus W schodnich, to

]) M öchte der Tag nicht allzufern  sein, an dem  es w ieder einen  deutschen  
K reis A llen ste in  gibt in einem  w ieder vereinten  D eutsch land......

2) F.. Sukertow a-B iedraw ina i T. Grygier: W alka o społeczne i narodow e 
w yzw olen ie  ludności Mazur i W armii, s. 68/69.

3) W APO VIII/1/10 raport Landrata o lsztyńskiego z dnia 4. X II. 1913 
W. P a u ly  osobiście sporządzał raporty na podstaw ie obserw acji i donosów  
o rozw ijającym  się ruchu polskim  np. w  W utrynach prosił policję  o poufne  
dane, które należało przesłać na jego ręce. Z astrzegał sobie surową tajem nicę. 
O przyw ódcach polskich sam  pisał „streng polnisch gesin n t”.

4) W czasie p lebiscytu  1920 roku glosow ano na kartkach O stpreussen  — 
P olen  (Prusy W schodnie — Polska).
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od w ażn i bohaterow ie zasługujący podobnie jak on, Nadreńczyk, na sp ecja lne  
w yróżn ien ie . S ilna w ola chciała, że nie przeszli w  roku 1920 na stronę P o lsk i”1 
(str. 35). Szczególnie aktualne jest to zagadnienie w  odniesieniu do uchodźców , 
których  zasługi w  dziele w ytrw ania przy niem ieckości uważa za ogromne.

R ozdział czw arty (str. 64) pośw ięca autor sprawom  gospodarczym , a w  jed­
nym  z podrozdziałów  zajm uje się akcją osiedleńczą N iem ców  w  latach 1900 —  
1910. W spom ina tam  rów nież o w ydziedziczaniu Polaków  i parcelacji gruntów  
p olsk ich  na korzyść przybyszów  N iem ców  (str. 119). P auly  przypomina, że 
P olacy  przedsięw zięli kroki przeciw staw iające się w ydziedziczaniu. A utor  
w spom nień  przyznaje (str. 119), że w ładze, tj. „On” otrzym ały prawo w yd zie­
dziczać opornych Polaków , czego dokonano tylko za jego urzędowania w  jed­
nym  w yp adk u  (?...)5). Rozdział V pośw ięca autor planom  perspektyw icznym  
w  O lsztyn ie  w  przededniu p ierw szej w ojny św iatow ej. W spom ina tam  o e lek ­
trow ni °) i szpitalu . R ów nież i w  tym  w ypadku w iadom ości są n ieścisłe.

O statn i rozdział będący podsum ow aniem  pracy P au ly ’ego jest pośw ięcony  
pierw szej w ojnie św iatow ej oraz pracy landrata w  pierw szym  roku tej w ojny. 
P au ly  (str. 151) jest oburzony, że to w szystko co osiągnięto pod T annenbergiem  
w  roku 1914 zostało obecnie pogrzebane jak ongiś w  roku 1410 pod G run­
w aldem .

T endencyjność autora przejaw ia się najczęściej w  doborze faktów , w  ich  
przem ilczan iu  i fa łszyw ej interpretacji. Książka w  praktyce ma charakter  
jednostronny, bez głębszych studiów , ani grutow nej znajom ości faktów . 
P a u ly ’ego częściow o uspraw iedliw ia stosunkow o krótki pobyt w  O lsztynie  
i w  zw iązku  z tym  brak w szechstronnego rozeznania regionu, a także osobiste  
zaangażow anie się w  posunięciach, do których autorstw a publicznie trudno  
m u się  przyznać 7).

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. P am iętn ik i i w spom nienia były i są  
dla h istorii ważnym , a często naw et jedynym  źródłem, z którego potom ni po­
znają życie m inionej epoki. W przypadku w spom nień P au ly’ego, w artość ich 
uw arunkow ana była od spełn ienia dwóch czynników: od w iarogodności ich 
autora, od jego zdolności patrzenia na ludzi i stosunki, a także od w ła śc iw ej  
ich interpretacji. N auka polska i n iem iecka obfituje w  rzetelne w spom nienia, 
n iestety  pow yższe nie mogą się do nich zaliczyć i dla nauki nie przedstaw iają  
żadnej w artości. Przy w ydaw aniu  tego rodzaju niezbędne jest pełne opraco­
w an ie  edytorskie, którego w ydaw cy w  zasadzie nie dokonali.

W alen ty  A lek san d ro w icz

5) W. P auly  z całą bezw zględnością usuw ał „opornych P olaków ”. U bolew ał 
on, że są to ludzie, którzy („jedenfals n icht zü Fördern deutsch G esinnung”) n ie  
sprzyjają germ anizacji. W APO VIII/1/10. .

c) N ależy stw ierdzić, że elektrow nię w ybudow ano już w  roku 1907. W łaści­
cielem  był H. G answ indt, który zam ienił fabrykę papieru w  W adągu na e le k ­
trow nię i którą z kolei sprzedał m iastu; W. A leksandrow icz — Źródła archi-* 
w alne do dziejów  przem ysłu na W armii w  drugiej połow ie X V III i p ierw szej 
X IX  w ieku. K om unikaty M azursko-W arm ińskie N r 3 (61) 1958, s. 219.

7) Podano dla przykładu poprzednio jeden z raportów  dotyczący toku urzę­
dow ania landrata W. P au ly ’ego. R aporty i spraw ozdania oraz donosy z 1913 
roku ocala ły  w  zespole akt: Landratsam t A llenstein  W APO VIH/1/10.
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